
Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn.
Przesłano z Berlina d. 8. Września 1854. o godzinie 8. i minut 2.
Odebrano w Poznaniu d. 8. Września 1854. o godzinie 9.
Paryż, 7. Września. — Według urzędowego ogłoszenia z Cherbourga, 

korpus floty bałtyckiej wysłany na Bałtyk, wróci d. 5. lub 10. Paździer
nika do Francyi i przezimuje w portach Cherbourga i Brestu.

Telegraficzne wiadomości.
Paryż, d. 6. Września. — Królowa Krystyna przybyła do Portugalii. 

Rząd tameczny wydał rozporządzenie, aby zapobiedz jakowym manifestacyom 
przeciw niej demagogicznym.

Hermanstad, d. 5. Września. — Według wiadomości z Bukarestu dnia 
2. b. m. opuścił miasto to Izmail basza z wychodźcami zagranicznymi, którzy 
się tam znajdowali i jedzie z nimi do armii anatolskiej. Książę Gorczaków 
przeniósł główną swoją kwaterę z Fokszan wewnątrz Multan i sądzą, że 
wkrótce wyrusz/ tylna straż rosyjska do Bessarabii. Turcy stoją na linii Ja- 
łomnicy, okazując ochotę do ruszenia naprzód. Wyglądają w Bukareszcie 
przybycia Austryaków. Cholera pokazała się w mieście, ale sporadycznie. 
Epidemia najwięcej grasuje w szeregach tureckich, ale kończy się wyzdro
wieniem.

Gdańsk, d. 1. Września.— Marszałek Baraguay dTdilliers przybył tu 
na parowcu »Fulton,« który flotę opuścił w d. 4. b. m. w Ledsundzie. Wraca 
on do Francyi, ponieważ na Bałtyku tymczasowo nic ważniejszego nie będzie 
przedsięwziętem.

Berlin, dnia 8. Września. — Naj. Pan potwierdził wybór nauczyciela 
Hermana Wilskiego w Halberstadzie na rektora skombinowanej szkoły w Ki- 
strzynie.

Berlin, d. 7. Września. — Wiedeński dziennik Lloyd został zakazany 
w Prusach. Sąd w Kolonii zarządził skonfiskowanie jednego numeru tego 
dziennika, z tego powodu wydał minister spraw wewnętrznych rozporządze
nie zakazujące ów dziennik w Prusach na mocy §. 52. prawa prasowego z d. 
12. Maja 1851. Paragraf ten stanowi, że jeżeli numer jeden dziennika za
granicznego skazany jest przez sąd na zniszczenie, natenczas ministerstwo 
spraw wewnętrznych może ogłosić zakaz tego dziennika.

— Korespondent gazety wrocławskiej donosi z Paryża, że tam minister
stwo wojny rozwija nadzwyczajną czynność i chce na wiosnę armią francuzką 
podnieść na 800,000 głów.

Gdańsk, d. 5. Września. — Dziś zawinął do naszego portu »Balmoral« 
i przywiózł wiadomość, że sprzymierzone wojska zburzyły fortecę Bomarsund 
przez wysadzenie jej w powietrze. Wojsko francuzkie zaczęło wsiadać na 
okręty.

— Zeit pisze: Wyrażenia: wolność morza Czarnego, — wolność że
glugi dunajskiej, —- wspólny protektorat księstw, — bardzo dobrze brzmią, 
jako ogólniki, i jużeśmy powiedzieli, że w ogóle tak z europejskiego, jako 
i niemieckiego stanowiska mało co przeciw temu da się wyrzec. Wszelako 
ważniejsze nastręczają się wątpliwości, jeżeli się zechce wziąść pod szczegó
łowy rozbiór owe cztery punkta pokoju tak ogólnie postawione.

A naprzód: Wolność morza Czarnego. Jaki z tego skutek? zapewne nie 
inny, jak że Konstantynopol stanie się stałym portem wojennym dla mocarstw 
morskich. Rząd wszakże sułtana, pozbawiony własnych wewnętrznych za
sad, daje się jak tego doświadczono, kierować od wielu lat wpływem zewnę
trznym, i oczywiście, iż zawsze ten wpływ najmocniejszy, który mógł się 
najbardziej dać uczuwać. Aż do chwili wybuchu teraźniejszej wojny, wpływ 
rosyjski był panującym u Bosforu; czyj będzie potem, tego niewierny dziś 
jeszcze; ale tyle tylko wiadomo, iż o wpływ ten na przyszłość będzie walka 
niemniej żarliwie toczona, jako i przedtem. Cóż tu mogą mieć za widoki 
Niemcy łub Prusy? widocznie, że żadnych. Jeżeli przeto Prusy w samem 
tern wyrażeniu: morze Czarne ma być wolne, nie znajdują najmniejszej rę
kojmi dla swoich i niemieckich interesów, to radzibyśmy wiedzieć, kto im to 
na prawdę za złe wziąść może?

Nie inaczej rzecz się ma z innemi punktami pokoju. Kto, w razie posta
wienia księstw dunajskich pod wspólny protektorat, ma mieć władzę wyko
nawczą? Wszystkie naraz państwa niemogą jej posiadać. Maź ona być Au- 
stryi powierzona, to pytanie w jakiej obszcrności, a potem pod jakiemi za
strzeżeniami? Nastąpnie: jakim sposobem i przez co będą sobie miały Niemcy 

zapewniony wpływ na władzę wykonawczą? Idźmy dalej, do protektoratu 
religijnego. W tej mierze ma niebyć protektoratu, jaki sprawowała przed
tem Rosya; owszem mocarstwa chcą użyć wpływu swego na rząd sułtana 
w interesie takich prawnych urządzeń, któreby zapewniły chrześcianom pod
danym Turcyi równość praw pod względem cywilnym i duchownym. Przy
puściwszy, że za w. pólnym wpływem mocarstw wydane będą rozporządze
nia żadawalniające zupełnie wszelkie żądania chrześcian pod berłem ture- 
ckiem co do ich równouprawnienia — czy liż znajdzie się tu zarazem rękoj
mia, iź prawa te wykonane będą? 1 jeżeli wbrew przepisom poddani chrze
ścijańscy porty będą w prawach swoich naruszeni, jeżeli będą się z nimi 
i nadal jak z Giaurami obchodzić i uciemiężać ich — do kogoż zaniosą oni 
zażarlenia swoje? któreż państwo i jakiemi środkami ma im dopomódz? Znie
sienie protektoratu religijnego, pozbawia zarazem prawa każdorazowej inter
wencji. Niemcy niemogą robić demonstracyi morskiej w Hellesponcie, nie
mogą nawet tak jak Austrya armii swoich stawić z groźbą na granicy tureckiej 
Jakaż więc rola przypada na wschodzie Prusom jako państwu czysto niemie
ckiemu po takowych stypulacyach pokoju? Nie mamy ochoty figurować jako 
zera w cyfrze, którą w Paryżu i Londynie napisano. Jeżeli chcą naszych 
sympatyi, to niech nam przedewszystkiem prawa przyznają i niech nas prze
konają, że nasze interesa znajdują wyraźnie obronę.

Co się wreszcie tyczy wolności żeglugi na Dunaju, to nie liczymy się 
bynajmniej do tych, którzy sądzą, że handel pruski nic nie może zyskać 
a mało stracić nad Dunajem. Ale właśnie dla tego że do tej liczby nie nale
żymy, chcemy naprzód wiedzieć, jakiego ma być rozmiaru owa wolność Du
naju, stanowiąca jedną z podstaw pokoju, zanim na tej wolności poprzesta
niemy. Nie mamy żadnej ku Austryi nieufności, ale dlatego nie możemy po
mijać, że najpierwszem i naturalnem dążeniem Austryi musi być obrona wła
snych interesów handlowych, i że w handlowej polityce austryackiej niemasz 
bynajmniej rękojmi, aby również interesa Prus i reszty Niemiec w tej fraze
ologicznej wolności Dunaju, znalazły przynajmniej taką wagę, jak interesa 
Austryi, tudzież Anglii i Francyi.

Zebrawszy te powody, uważamy za rzecz bardzo właściwą, jeżeli rząd 
pruski zastrzegł sobie wzięcie pod rozwagę owych czterech punktów pokoju, 
zanim się oświadczy za niemi wyraźnie. Nie zaprzeczamy bynajmniej, że sty- 
pulacye angielsko francuzkie wydają się na pierwszy rzut oka z korzyścią 
i pożytkiem Prus i Niemiec, rozważy wszy je wszakże z zimną krwią, niemo
żna nieprzekonać się, że potrzeba nam szczególnych i bardzo wyraźnych sty- 
pulacyi, jeżeli interesa nasze w tym koncercie wschodnim nie chcemy narazić 
na szkodę.

Północny teatr wojny.
Sztokolm, dnia 4. Września. — Dzisiejszy Aftonbladet donosi, że 

według opowiadania angielskich oficerów, wysadzili w powietrze Anglicy for
tecę Gustavsvarn pod Hango. (Według telegraficznej depeszy, mieli ją sami 
Rosyanie zburzyć).

— W Abo słyszano strzelanie z armat na wyspach alandskich, ale dotąd 
nie dowiedziano się tam. jaki los spotkał Bomarsund. Nie wiadomo też, jak 
długo zabawią jeszcze floty sprzymierzone na Bałtyku, lubo Newa w prze
cięciu nie zamarza aż do 13. Listopada, a więc do tego czasu mogą bujać.

Poliifliiiowy teatr wojny.
Znad Dunaju, 5. Września. — Z księstw naddunajskich donoszą, że 

Rossyanie dobrowolnie nie myślą ustąpić z Multan, a nawet z części Woło
szczyzny, chociaż dyplomacya przeciwnie utrzymuje. Nie ulega teraz powąt
piewaniu, pisze Gaz. wrocławska, że wszystkie przygotownnia, które 
czynili Rossyanie i z których wnoszono o rychlem ich wyjściu z księstw nad
dunajskich były tylko środkami ostrożności, aby w razie nacisku nieprzyja
ciela i przegranej módz ocalić magazyny i składy przyborów wojennych. Za
łogi w Braile i Galaczu otrzymały wzmocnienia, w Jassach nawet rozmawiano, 
że nadszedł rozkaz z Petersburga, aby broniono linii nad Seretem. Turcy 
ruszają w skupionych massach przeciw tym rossyjskim pozycyom w Multa 
nach i nad Dunajem niższym. Wszystkie wojska przeznaczone do tych dzia
łań stoją w Wołoszczyznie, z wyjątkiem korpusu działającego w Dobruczy. 
Dy wizya piechoty Izmaela baszy dotarła aż do Braiły, korpus pod dowódz
twem Kirikli Mehemeda baszy opuścił Giurgewo i rusza przez Bukarest do 
Multan. W Slobosii i Giurgewie stoi tylko 8000 wojska. Do Szumli nad
chodzą wciąż świeże wojska. Dnia 25. Sierpnia przybyły tara dwa francu
skie pułki piechoty i udały się w dalszy pochód dp Dobruczy.

Siebenbiirger Bote donosi z Hermanstadu pod d. I. Września: dziś 
przedpołudniem wyjechał feldmarszałek por. hr. Coronini z orszakiem ztąd
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przez wąwóz czerwonej wieży do Bukarestu, aby tam stanąć równocześnie 
z wojskiem austryackiem. . , . ...

- Temeswarska gazeta pisze: często wspominany przez dzienmki 
obok Mussy baszy obrońcy Silistryi pruski porucznik Grach, który przez suł
tana zamianowanym został pułkownikiem umarł wRuszczuku na cholerę, g zie 
bawił u tamecznego pruskiego konsularnego ajenta Dr. Kadisch 1 to w mu 
przeznaczonym na zaręczyny. _ . ....

— Cop. Cor. donosi z Belgradu z 27. Sierpnia. Z polecenia księcia za
przestano rzeczywiście uzbrajań i ćwiczeń wojskowych 20. b. m. w całym 
kraju wszakże nieogłoszono rozkazu porty wydanego w tym względzie 1 obo
strzonego groźbą. Rozkaz piśmienny księcia do ministerstwa tyczący się po
boru pogłównego po 1 dukacie od osoby zmodyfikowany został 25. w ten 
sposób, iż przed publikacyą onego wygotowany ma być plan całej summy, 
odpowiednio do majątku tak, iż na zamożniejszych przypadłoby 3 dukaty, 
na uboższych najmniej |. Ajent serbski w Paryżu pan Marynowicz otrzymał 
zlecenie zakupić tam brylantowy naszyjnik dla sułtanki Fatimy zaślubionej te
raz Ali Galibowi baszy, synowi Reszyda baszy, i dar ten w imieniu księcia 
posłanym będzie do Stambułu. Porta nadesłała firman tyczący się obiegu pa
pierowej monety tureckiej w Serbii, która dotąd niema uprawnionego kursu 
i tylko jako inne papiery publiczne uważaną jest za towar. Wątpić jednakże 
wypada, aby nakazowi temu stało się zadosyć, na trudności on niesłychane 
natrafi. Spodziewają się także niebawem firmanu tyczącego się rozbrojenia 
kraju. Ajent serbski w Stambule (Kapuchiaja) zapytany był niedawno przez 
lorda Redcliffe, czy rozpoczęto już w Serbii rozbrajanie czyli je też już ukoń
czono. Ostatnie wypadki wojenne niezmiernie przykre uczyniły wrażenie na 
znanych stronnikach rosyjskich.

Kossya.
Gazety petersburgskie donoszą, że jenerał major jazdy. Komar, rozstał 
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aby odniosły skutek zamierzony, że wojska zgromadzone ku temu celowi nie 
wzbudzają ani zazdrości ani obawy ni w Anglii ni w Belgii, lecz są uważane 
za wspólne narzędzie do wspólnego celu. Nie wątpimy bynajmniej, źe głosy 
naszych ziomków głośno się odezwą przy uniesieniu ludu francuskiego, któ- 
ren powita przybywającego Ludwika Napoleona do Boulogne. W rzeczy sa
mej odwiedziny księcia Alberta są hasłem inwazyi przyjacielskiej w Pas de 
Calais, jakiej nie było od czasu, kiedy wojownicy angielscy trzymali fortecę 
na brzegach Piccardyi. Przeszło 100,000 wojska ma być zgromadzonego w ró
żnych obozach, założonych wzdłuż brzegów morskich od Boulogne do St. 
Omer. Owe wsi pozakładane przez wojska francuskie z takim wdziękiem i zrę
cznością, ze wielką sprawiają przyjemność patrzącym, pozostaną przez zimę 
aż do wiosny, podczas której wezmą udział w wielkich działaniach armii na 
wschodzie. Wizyta księcia Alberta we Francyi ma znaczenie polityczne, 
i większy obudzą interes, niż przegląd wojska łub manewra, mające przy
zwyczaić wojska na przyszłe mozoły kampanii. Panująca królowa i rząd an
gielski dają świadectwo tern samem wzrastającemu zaufaniu w trwałość sprzy
mierza, na którem lud angielski obecnie nietylko buduje swe nadzieje powo
dzenia w wojnie, ale jeszcze bezpieczeństwo wewnątrz kraju, przez tę wizytę 
chciano okazać zadowolenie panującemu we Francyi, że Anglicy uznają jego - 
szczerość i konsekwencyą w działaniu. Od samego początku swego panowa
nia oświadczył, że w sprzymierzu z Anglią widzi najpewniejszą podstawę 
swej zewnętrznej polityki, a chociaż to oświadczenie rządu, którego usposo
bienie zupełnie jest przeciwnem wolnym instytucyom Anglii i dla tego po
winno było być przyjęte z największem podejrzeniem, jednakowoż wyznać 
należy, że Ludwik Napoleon działał sumiennie według przyrzeczenia?—Nigdy 
niezasiadał na tronie francuskim,p^n^^ijkl^y^^e^^^ełniał przyję
tych względem, A^.^^fąi^duk^tę^j g)W&Oter^$gi|lskie, 
gdzie się niesprZB^fó^ tonie Ti^e^al^p^^spo-
muyu^" 1 " - — — ------*---- -  —mi

«;{<?[?;eo7 s^Tta sśdyi ysamyw ootóulw 
ąrad (d.m3QifjStópniatjk^łfHy&khz Ąvfa(g& 
^wemug^ictsb&wś anojćjoiy^^miRistó^-f&fc 

: wszystóift-ptóity czue stowm^yr

się niesprzec^TOMrł^nępMjni^ wnp (Mmę^pąiejpP^p^fWspo-
łfsiisgiteSg^W^fe wra- zblter an- 

” lE/^|źe-’Albei,tSv^ietfzii rhieć^żiśi^j^afc-pi^^tiW^WłtSiłzf&bi;

piero jutro do i ab sito
Hissnania,

Paryzki Monitor.demsi z Madrytu di 29- aSWpnia: powstanie, które 
wbrpraj przybadtod ęiefeezpiącz^y/kienunićk/i całkiejp/Słę 5ńie powiodą. ^Ąrowy 
noztim; pubhGznoŚMWystdj^LMad^yWró<iephopQrząfc,..tąkAŻębrzą4<sBiH 
potrzebował chwycić się broni. Oświadczenie gabh©too«ąi8pa.kojło ealktepi 
deputowanych gwardyŁjiargd.ow^ń^zględmiMfyj^dii"kyÓtoW^aKryistyn/ 
B»ry!kMy?Z-wł&sneg<x pa^ędiioria^raf^tódżifiifcMiSj^fli ^ręe
źną-zaiaśnial wróżbą,^źchę^iiwieigięsukbń^ył i wtól^ecż ęą2
woWyjaych natónikój^M pokazafArego <foęłwgWąriyi;fl^pd^igejft|ęd««^ 
W^gabfneBcie^rńłoweji f Jidsa^aaS oł» i 
shs .Mair^cka g^zfeta^łiszai ' J J 0/1 
SUrpn^uMi©naślępi0ącej :?sWi

szenia i towarzystwa, pod jakimkolwiek mianem zawiązane w królestwifoiaż 
do feąMptqw ktiói^m kortozoWiel^udiw.alą, -«o .smfc&yWWażaąei zą,jjjaj.poży- 
teftzińejsze p.ad względem prawa stoWaczyszpniM Vjegb wykmylwatóainAJj.^s 
nfeiąą fetórei iwy łącznie, zapbijją
się wyborami. .maJoiŁW^iabayią

Sprawozdanie zaś gabincta do krótowej, poprzedzające ów dekret, także 
dhtowalifr porto 429USńrpiua^ bsEŹini yak następuje*  Z/ H smb n i 1 ro 8

NajpFanihiWczoeąjszć wypadkii>prsńad^wi^|fast)o<>^r»>ddi bezy abbezł 
pieczeństwa, na jakie narazić, mogą w obecnem położeniu i w trudnych oko
licznościach towarzystwa zalolone kii politycznym celom. Założone zawsze 
W iiay^ii patryoty>cznej.Iiżlp®awdwitei^bi»ó§ą sta&śigainiWo to przytułkiśin za
twardziałych nj^pdzygaeiół wółności ii niewinuemi iłarzędziami podstępnych 
zabiegów^ oiKiiąd maj d zi ś w i ęcej ja k ji®d«hi m ie żanr z cczjd®y cfl ogfóds t(p pMW 
którą wczorajsze wypadki tak pożałovhmia godny ispjasób wyświ^cjłyijjezegiP 
^ę fidipioez^tkiF’domagano, ihyj^łai^zapomniaBa^d 'tezgeatfttao tókrżykislltórę 
tódy^rawdawieishbćralayobywatel,,z oburzeniem infjrjyuca.
szono nierozsądne, którychrów^fcjąJw dńiać^jswejcwtódzy^me/^iała^pśr- 
dnieśćyiu które tylko caiyxnaród^ a^ńie błtońe jednego nifesteiluboó.zęść tejże 
ł^u|»a^^Kwao^e.nrwft»ąd’>ftai odmicso, saaji? ótandwi. póśpwszpię ...«■ wą? 
dzie prawa stowarzyszeń. Ogranicza się tylko na okazywaniu niebezpieczeńsŁw, 
które-Wykony wąnrąjtego pdaWą;w sobećiAych-otólieznóściaćhśspróWiadżićjmoże 
i' któwmsKązuje dzeiafip afe tóątezowie^js uregujują. i wopetón spótóW^r*  
fftiułu|ąqi nie :wyst^viaj4ectowarzyst;wAtna zgorszenia Lrewolucye*;  które- wolf 
ności i krajowi tyle nieszczęs'ć przynoszą. Przy uświęcohem prawie 
i wblnerir wykony waniu. Celności pra^sy, sądzi .rządy że ,tób masz iprawego 
Lrozsądneghźycżenid, którebyi riie znalazło łatwegoysposobpipoddafuią^i#^ 
pod roztrząsania i sąd publicznej -opinii,ijedynego«kamieftia proBićrstóbgp .w’ $y| 
stbrhaciĆ reprezentacyjnym. W tern przekonaniu i idopełnieniUjgsWiętój-jipof 
wiiiności Względciw/rewohłcyi i ^póhcżeństwhiigabinet rnaa ^zcaytptzfishtó- 
wić Naj Pani następujący projekt dekrotó dp <pdtwierdzmia» w > itód5.m two! 
i, mPiszątz Módtoytu pod d.iM Sicrpma dorlndepenAahceiBebg^, 4e od- 

jażd-Krystyny był -tyłkorjdla wichiizycięli pioa^retak^oa^ifdtjjs^dft- zttfńi.erzpT 
nego: cęłu. '"4 hf w hiubieOnions' «»i:prąy bar^kadaelknie/irfóswióno ;^^^ 
Sierpnia m Kry^ytóe.niGfrcgmzbiś'pogłoskę.EsparteT^b jąkobsjj:jw.»rod^ mlni- 
stróh pano wało ntoporozumieniobrzękł ;.wj odwAepułacyi gwardyi naradoWfj 
jak następuje": palm sz» pod LuMny iipałaszhz pod Laweny sąctyłkbyedflym 
pałaszem-, serca: nhsze ‘Są:zjtdńoeżqnę:(0’DodnełIa i Espartery), i ^ttw^&e «f' 
dżiem pracowali idla{jednegoseftlu^ -dia szczęściaTłiśzpanii. l Potiwierdzasięp^r 
dhria przez ais wiadomość^ staregb jenerała ,§an Migueła .• posztórętetw^ 
rogu' ulicy MohlerkT sźe ©-Dónnelbwiisiał znieść wyrrny ‘-oibelzy wfc.ptóy ha- 
cykadach,m Orense je?zcze>mie został aresztowany. 1) Według dfti^rto został 
wy dany rozkaz»do aresztowania jego// ale póiicyia i ńapróżao 1 gó» fizakałfcwojftg© 
pomieszkaniu. Diario powiada, że po wstanie ugnamęzało-śię^^^W^  ̂
części wseliodnią Aludrytuś gdy tCKy czwarte dzielińc.zachowajy sifiiśspbkojnie. 
Więłe py^^rzanyohcosób;; ię^k Hiszpanów,' jdfeKęudzi(^(e®^ów-7S^e^zto\v^ąp 
wtó. W. i 30. Sierpni abi-.p.su| r»i, sgomson sr.i«n s.x.rwEn

4.; ow«'AVedłi^g kWespondehcyi >matlrybldc|i a
wnyih' du wydania dekretu rozwiązującego w^szystkiepoldy^6 towarzystwa

dMfiohjr.nl
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miała być uchwała w klubie Unii, według której miano drukować proklama- 
cyą, aby spowodować królową do abdykacyi. Tymczasem żaden egzemplarz 
niedostał się do rąk publiczności. Pomiędzy aresztowanymi w Los Basilios, 
ma się znajdować wielu brancuzow.

Ttcrcya.
Uwagi swoje nad traktatem belgradzkim kończy p. S. Marc Girardin w na

stępujący sposób:
Jakkolwiek powiadam, źe potęga Austryi na Dunaju nie powinna niepo

koić Europy, nie posunę jednak tak dalece mego twierdzenia jak to czyni pe
wien dziennik niemiecki, który utrzymuje: źe Austrya zajmując księstwa 
naddunajskie, wykonywa tylko przysługujące jej prawo i niepotrzebuje do 
tego wcale zgody z zachodem i traktatu z Turcyą. Austryi, piszą, służy ta
kie samo prawo co do księstw naddunajskich, jakie służy FranCyi co do kra
jów, które ją otaczają, co do Belgii, Szwajcaryi, Piemontu i Hiszpanii; to 
jest prawo czuwania, aby się w tych państwach nic przeciwnego lub nieprzy
jaznego interesom Francyi niedziało. Przyznajmy prawo państwom europej
skim rozszerzania swego poglądu, a nawet i swej działalności po za granicę, 
jak daleko sięga ich władza. Francy a ma zasady i interesa wspólne w Belgii, 
w Szwajcaryi, w Piemoncie i Hiszpanii, i nie może pozwolić, aby niepodle
głość tych krajów pogranicznych była zagrożona lub naruszona jiklltikol^k 

I3U1 lamiŁ-MliUia

ę diiefalńk^ Mleiftięikfćgd" bpraw-o 
ko Śą^i6ad,iłl' Śttbhk vVk Westy iWśchodńićj interesowana, 

•NłlśmdżW^W 
-ki zWoftFt&a inóćaftsfW zaćliodiiien; Ptfżyżnają ćhętliit!,1 

ihdlp'ófrttaćłr; ż hifiTesami żachójti^ Tżti 
'tikŻ^^proWadżi^ygddność 

tyi 'WifiiWt Jrędłńi 'nich zachować cłdą 
/“ŁottNń^e !firommy pfz^dćWśFystidUn 

tałfże £ TeW t»Ówiąr p^ede
'tĆtfr

i więcej kwesty^£WkćKodtiTą będżjć, ^Ić fbź’- 
eoWlFd^k'ć*/Gfe W Ta;'tfcóbfstość bardzo

:Pów^dii^ 
u kwesty? ta- 
ę bfedwwu

* '^pFżifckfad^W^ Wtejisnnie¥Źfe

Jedno jeszcze słowo o niepodległości polityki austryackiej. Ta niepodle
głość będzie mogła sprzeciwić się niekiedy operacyom wojny: lecz w końcu 
jest ona korzystna dla Europy, jest bowiem jedną z wielkich szans przywró
cenia pokoju. Jest to pośrednictwo, a nadto pośrednictwo dokonane przez 
pośrednika, którego interesa ogólne zgodne są z interesami Europy. Austryi 
w rzeczy samej podobnie jak i całej Europie zależy na tem, aby te cztery 
wielkie zasady przyszłego pokoju ogłoszone przez ostatnią notę rządu francu
skiego zostały przyjęte, to jest: przegląd ugody tyczącej się zamknięcia Bo
sforu, albo mówiąc jaśniej wolności morza czarnego; wolność Dunaju czyli 
uwolnienie jego uiść; protektorat zbiorowy Europy co do księstw; nakoniec 
opieka zbiorowa Europy nad chrześcianami wschodniemi poddanymi porty 
ottomańskiej; wszystkie te zasady są oraz zasadami austryackiemi i europej
skiemu Jesteśmy więc pewni, źe będziemy mieli Austryą z sobą przy reda- 
kcyi warunków przyszłego traktatu; a gdy zarazem niemamy jej aż do tćj 
chwili z sobą co się tyczy wojny, stanowisko jakie jej podaje takowa neutral
ność, sprawia, że to pośrednictwo może być najlepiej przyjęty,ta^je^p^ji 
jak i z drugiej strony. Niewiem czyli niepp^kgło^ć .^jitjk/zu^r^iśi 
rzuca kości na naszą^ko^p

Ą.co ^pwp^jdz^^,,.
Zwracając uwagę na traktat belgradzki;wt., 1730ęhcihłetn^yjkegóbńał 

^”czyó Wnbt Wjśbift^k^e^yfei Wschodniej;, izaczyn&się od Azown dlh Róssyi, 
a bdi Bełg^adh sdU;:AUśtęyi.A Traktat ceń ihęhł «wykiudzyć
c2iitiifeg^' «wskazująć”4:yw' sposobem jakailiryfa myśl Schodu*  i?według'1^ 
my^^tęifp^esatoająW^- traktatt.belgrądzki' 'nie- tidakśi^ festcłW'

+ -poWiedzieóta-4Uożua,.Te-.|ezełiprzyszły pokój idąc zanadto ż ]
A —-1- 1-J — i_ 1  ..— l 1 11 —--------------- 1 — ! — 'itjTłfcj/Jr.yfi'

?,albo
stłyby

nie przedfitaWMtycp wmosKow przyszrosci nawet cniinerycznej; nieprzeasia- ucierpiała i wyr
wfo* po^odK pbfltialnośęi jaką obrała ?a formę, nic innego jak ty&o;neutral- h oicj .^ jpo^dy.

r ■' 1 imtd) Dgnajem, a tem samem interes najwięcej.phyrilowy europ^-. Jakjśr """

Me-^tótiastymM^łćfeójiialbówietpfiwikońou tego?waelcifHwłaśnie>WórzWmi4ife(, 
stało Mę jbzioffełń? Wsśyjskiein!.«ThciąE także ^HjąćThiwaj Augtryiy 
dzenie traktatu belgradzkiego z tej strony, były porażką i niebezpieeź?«ńltwgfti 
dtó iwchodwy 'Sfbdwhlityw^oinił Rossyą od jedynegói^spółznwwdRłm Wjl, ja- 
kio spotkać j4 ftiógłp-w Tluropie wschodmójta iiPtaWb belgiąrtfefkii z?grtffecśzyt 
pFżezóżbyteki-zaufątih1 W żywotność TuPĆyły^iAp^ij^ztikó^^tfe^iSe zdufahife 
to w r. 173tł b^ło dosyć taatjuralhćm.1 NiWndiej, Jedttóte^Wyt«idtev/sz|»bdll*Hd  
dks sprówy Zachód nićjt**  piłyby: traktat belgradzki ^Kprżtfwidztaki?żehwslyi 
stktJ1 feo tyllto Się ttdda';Tu^jyiy' stanie się tapbm przyp^dk^d stawką dó-nos 
wych >wojenyi’wtedy nie wątpię, traktat tm zamiasi*łtiy,ń ‘ cataięm^eg®>yjhyit»? 
tó jbsfr ‘zuittiast kfówie;;^e Kossya nie;7będżie»mieć-Azhwujo«pi4u§vyas»ifti^ 
dzie mieć Belgi^adir, byłby sięstai-ał, aby titvxmrzye'na pi’żyszłośóóp0Zycyą

wych W 
tb jfest zamiast nió wrćy■

silną i zainteresowaną, któęaby-mOgła sŁbpeWnić utWymanie równowagi euro
pejskiej na wschodzie: byłbytsi^istarał.wytpdaśćijakie to są na wschodzie na- 
rodb.wośętchrześ«4xlskieb^którymtóm więcej.pomagać Jrżcba, zna-
leść m^ą^a rpólnocjs opiekp: interesowną.,i Mmfehftą,hjwliby tyJk^JiU^n^ 

na. ^ohodiMe.protekwylii zręcjząćj sit iltezstf ptn £jiąóbltąlj&it dla uk^ jak&,m.to 
żerny wyciągnąć z rozbioru traktatu belgradzkiego,jpiemwzfegoJrafetahU-fc^^

i umlotoałburgądzić s^łemafycznte.kw.estyięJ®s,flh'ódmą>^
i,dtrtiłłftźjtrii myisnpiifjLmniBOBjĄti ti u
Jdńmfogoę ÓBidyw olyd tKTftnilf* 4 * * * * *i lllipi^rftWń m-pcogl twbg£so dołowe 
Jidośniodocnolfl jsaoiim ysapon o u- oa ożij-45x’« :óe»iwoqo ob insicdod osssa 

Boza&i, ,8rW>rźe^i%^sNaiposiedzeniuu<3ttegd4§zem repęg®eqtątg^® 
HHastiiposŁajtowiohOidatedach cyadkowy/©a'<ylĘiy8bi.8abud^^waęh.szkidy JMg

I alnejj robotętj.pnwćerzyjć bjacharzow.LKenmann y któnyja kwadrow&ą&fe 
i pęq cynkowego spid^ycia.lr^Ł J sgr^ pr&yidt^ghft^ep^ś^bn^9[ żib
• wanta J)listwyj i dni taJÓkpfertę-jego• jąkoi^ijjiw^pftrójęd&y współ^ta-?

gaj-ądynii isięrpodansą^^prijyjętn^c BbstanówtańońopŻÓM tegpną-wtoiosek
. rzystwa upiększenia placów i plantacyi dolożyóąięjglpołowy koszMwlwteżyc 

mania &dózprców<xktarych wybibrąla»wcte.ndnś^M>dj«fińwy;ęhie^^dyfj? nich 
otrzynta miesłęćzute 4 jtah<ą,tna;czapkęs;hż:nalĘ l.| MisoRb załgjfcwłefiihi 
fydł. Iprzedmidtów;.-adinmisiTacyjnychy .poddano/pod-rozprawy ;Wję.Sty^i;tfi?iy[i 
zaliEzeriie ^-bndwsaó.wldniejśtóc.hd^BOftrJlI.odofc^ly^gPP^OlW^iMłjM 
właścicielom domówi- Ima . być. śeiągmętem przez egżekugyft. £Jfotóp Wc 
eaenie tfo; na tnzy. latasnastąpilo) pod warunkiem' żjypóta,aft;dó,t|d gQ;We po7 
wrÓdlikwłaśeiciyłeJJ przeto i iża wezwano z nkh SSi^kpdsftm^żnj^^ęp 
spłacili dług zaciągnięty^ a gdy. Wezwań i ntaućzynili ządosyĆasZąskąri^pnjfiĘ 
do sądu i w skutek tego ściągniono od 30 tylko 416 taL&Ó sgr. J ,Włą4j4<9£|ę 
udali się dopada naczelnego prezesa z prośbą, aby im jako niczamnżnyinopu- 
szązono;zwrot zaliczki. rNa. przedstawienie ;wf tej micfzfiipaną naćzęlnegp psę,

’ zesd, aby uwzględnionoiieh prośby, magistrat rżeftz tę? oJdąłAśPO^rtęhwąlę 
! reprezentantów^-którzy postanawiająi JabyŁodiżanrteżui.ejs2|yfih

nłna ®apadłych^ z -rrwzględnieniem jednak 
iea

. v.—.,—,/igcćj.f Ołftągąć dfl&bat, uite^ęę# zna-
leść < mogąca jjlnocy epUl^:idterft9ftw.ną.-ł MBMłjóftąJijftwiby tyJk^JU^n^

lewnienia so-
____ _  ,.......JbtD ;jJIAXA8

jfość; | o I i ty ki iaastyadiłe^

Kiemv ao yaiHego oazy rmropa.z 
dzo śpoibbach dojśćia^do'ttg<5 
dzrataF^WńcyTTAnglia7 anfź^ swych dobrych
chęci a w potrzebie itocofeycbiMae®^/- Wźełi krwi swych żoł- 
njgrzyTpieuiędzy svvych pgddapyąh-ia^W^^ę wszystko .tęjjyydawa-
łpbyaiiH się;bardzpfloicznany^dybym był-aqstryąckięm.to .wszyję są 
^łkihI^ibskbpa4trz«gą^95łSj^trąggax« ma^Mpą^uwą.zny, ^ógłby>y| 
już zauważać, że'interweneya Austryi w jf&Mlh
korzyścią.jak ą. atrzy mała, .Austrya.. i Jak ą...nadfa L z e.ch c e. u t.rzy ma ć^b ęz s t rz jłu. 
Takie to korzyjjńrtfgH^i^rte^jswj; a. -•■-’■ -
bie takowych, przedstawia się dobitnie niepodlegtosęjfej polityki,.

Zajęcie księstw wykazuje^mótrimy^tiSfeptfcMb^i , 
^ć^kazujg Wi?zhpbfóHhfó jf frżłM^gÓdnbśĆj^iiiteHŚÓ^ p^

jąc vv ołosz&zyjnę sobie ^ząn^ypą nrzyszłęsc,
zależy także polityce Europy zac.hedtńej^itaby mieć Austryakow nad Dunąjein 
raczej, aniżeli Rosyan i w tym punkcie poprawić błąd traktatu belgradzkiego. 
Optiś^^zam ćaWóenrłńter-e^WategYfezny-i uwagi przcz wiele osób w ogóle zro
bione. Mówią, że w stanie obecnym operacyi wójćtilńych^^ziijęći^^księstw niiś 
będąc krokiem nieprzyjacielskim prżeciw'KósyanÓmVTe^^yftoThterwe^yą . , -
neutralijąiwtóił wjgfeigW?cęjłe^ttówo-zachodniąjRosyH.aniżełiugrasn !F^ pbępiiego położenia,. 71I/M'X'V' <11 /H.

5MM®UłAod«i^ęW^<sMUb łneutralizowanie . h^ięstiw zapeivtoia . przeszłym miesiącu zapamiętało .s^ęaji tai-warky Ije
neutrali
nicę pó^WMO]od^^W^4|<^'^) łneutralizowanie. hśięsżw. -aapeWnia . przeszłym miesiącu zapamiętało ;ąę.oa iojwarky Hęleflyyyię, pąle-
Rewi^lżyM cMfójvawm.<aFipii ńaddunajskilej.iW KrymieM Wszystko tpmhoże u żącyra dorwsi Lusowa.w powiecie poznańskim 22 sztuk,b^|ft. ,Doęą/2^Lipęą 
hyc Mą^mąd Wędem. strątegi^nym,. nje. chcę ańFtoogę tego. rohLiećAć; pogryzł! ta<bydło ?w; pyłu pies wściekły., ad o ; upływał.M
ale tó co ieśt leszcze pevypieisżem W pfmtyce, że Austrya przez izaj^ciei.u śłady wścieklizny pomiędzy bydłem.tpokąsanem* > jakoż ^J.^ztukjytąjdol^wę” 
Wołoszczyzny i Mołdawii, polkążuje jaki ma interes w postawieniu sięmiiędzy o tych zabito. Rze^Zi Osobliwsza, ze cielna jedna krową, ktoęą pi^SfjiyACłokły 
RomłiOuicy^j w obUnjeJ^nstąi>tytH^pł|diad Dunajem.0tó&tb teo inte-' ukąsiły pozostała zdrową, ale po ocieleniu pokazało ^ię??iże jiięlp.; ldó^ 
resje^ pr^edew^zystkięm interesem europejskim, ' - -‘-j :A—ł“" a ...n.. i.,.. ,i nx ....  ......i............................ i „...n-
zarazem politykę 'ńwpóale'gl’4 a jeditakóWoź zgodną z interesami zachodniemi: 
niepodległa-co.Ao- sposobów,Jakich używa, albowiem zajmuje księstwa jako 
mooaretWZ) Beutnalnfe; i znów zgi ' ' ‘ - -- J----- i«»‘Kwa
Ośięgn0f‘ 
jest najlej

i, i tutaj iAustrya może, miećód Wśoieklizny. <)<Ih; bied U., ii.-u.xh i.s. uiirn.T) ^p.iuil^MBHA. r/z sisł^nod myl’ 
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[fórlnku traktatu belgradzkiego, oddałby zupełnie Dunaj Au- '• ZWóżdmem kamieni, bo za 4—5 tal. od szachty nikt me chwał dowiofciyM- 
zawsze Konstantynopóla Rossyanom, poszedłby mieni, gdy postąpiono 15 sgr^ymHeżli' się zaraz? kunkurenerprzywc^ąlstóraz 

viem niebezpieczeństwa jakienii zagrażała dawniej Austrya dosyć kamieni;: .'Uskarżano się też na brak robotnikowi gdyjeid»akderaapQ| 
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iota nknata »a fnrmp nip innpp-n ial? tvHjnvnanthaJ- nnica >7a• jłoAńflv większe zas z braku, t^k riile 'były tyle szcżęśnWe. Groch 
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Wiadomości literackie.
Bor ej kows z czy zna w okolicach Wilna, dnia 26 Lipca 1854 r.

Pamiętniki Jmci Pana Benedykta Winnickiego. — Gawędy W. Pola. — 
Tom II. Senatorska zgoda.

Petersburg > nakładem B. Wólffa.
(Gaz. war.)

Któż nie zna u nas pierwszej części pamiętników Jm. Pana Winnickiego, 
kto się nie cieszył na głuchą wieść, w przeszłym roku rozniesioną, ze się 
szanowny Jmci Pan Benedykt rozgadawszy, raczył wygwarzyc tradjcyę 
z XVIII. wieku, znaną w Sannockiem pod imieniem „Senatorskiej Zgody?«

Wyszła nakoniec »Senatorska zgoda«, wydana po senatorsku: bo w ka
piącej od złota okładzce, i sprzedawana po cenie prawdziwie senatorsyiej: bo 
po' rs. 1 kop. 50 za tomik — a każdy znas mruknąwszy z Zabłockim, »>że to 
drogie bez miary senatorskie towary," rzucił się do czytania swojego nabytku; 
każdy upojony milem wrażeniem książki, uczuł tem większy żal do wydawcy, 
że nas nad Wilejców tak długo pozbawiał prawdziwej przyjemności, posia
nia jednego z najcelniejszych literatury polskiej utworów, i że teraz nieprzy
stępną ceną tamuje obieg tego, co najpowszechniej powinno być w rękach 
każdego lubownika pięknej poezyi.

Co do nas — po przebieżeniu jednym tchem książeczki, uczuliśmy nie
pokonaną chętkę podzielania się w ten moment z czytającą publicznością na- 
szemi wrażeniami. Lecz po chwili rozmysłu, zważywszy, że nasza gorą
czkowa admiracya nic nie przyda do wianka chwały, który tak pięknie zdobi 
już czoło śpiewaka z nad Sanu, postanowiliśmy czekać aż te wrażenia ochłoną, 
aby uczynić ścisłe studya nad znakomitym utworem. Pocznijmy od spisania 
jego treści.

Po rzewnym wstępie, w którym autor kreśli świętość rodzinnego niegdyś 
w Polsce pożycia, następują charakteryzujące różnowzorc oblicza szlachty 
polskiej. Znajdziesz tu mistrzowskie odwzorowanie rodzin przebiegłych, albo 
nardych swą szlachecką niepodległością, albo przy wiązanych do roli, albo 
z dziada na wnuka przywiązanych do sądowniczej kratki, albo do klamki ma 
gnatów. Jako sprzeczność z tym ostatnim obrazkiem stawi dom poczciwca 
szlachcica, któremu się jakoś na świecie nie wiedzie, który niechce i nie umie 
gonić za wysokiemi zaszczyty, a ufny w opatrzność Bożą, mało potrzebujący 
na swe skromne życie, troskał się jeno o miłość u Boga i ludzi.

»Więc koń srokacz, zona Magda, 
Co ma Bóg dać, to i tak da.»

Następuje kolejno obraz patryarchalnej pomiędzy szlachtą rady rodzin 
. nej, której jak wyroczni słuchali wszyscy członkowie domu, która jak opa

trzność czuwała nad każdym, a jak sama sprawiedliwość umiała pohamować 
skarcić, lub ukarać wyrodnych.

Po takim wstępie pan Winnicki przystępuje do rzeczy — zgłodniałemu 
na rozum dzisiejszemu wiekowi, ma mówić o najrozumniejszym człowieku 
swoich czasów, Ignacym Krasickim. Nie można było wybrać popularniej
szego bohatera do opowieści: wszystko co się dotyczy autora Monachomachii, 
Bajek i Satyr, ma niezmierny interes dla naszego pokolenia, które się wy
chowało na tych jego utworach. Przy pomnijmy nasze dziecinne lata nad Kra
sickim spędzone; cobyśmy wtedy dali za to, gdyby nam, duszą przylgnio- 
nym do jego książek, opowiedział ktoś jaką przygodę, z życia autora, a opo
wiedział w ten dzielny malowniczy sposób, w jakim dziś autor przygód Win
nickiego to dopełnia. Jakże się blado wyda określenie rzeczy naszemi słowy 
obok dzielnego opowiadania poety.

Ród Krasickich herbu Rogala, przed niepamiętnemi czasy wyszedł z Sie- 
cina w W. Polsce, a osiadł w Krasicach na podgórzu Sanockiem. Skromny 
a nieuganiający się za wysokiemi zaszczytami, chociaż zamożny, wydawał 
ludzi myśliwych, wprawnych do konia i szabli, miłujących kraj i kościół, 
z sercem jak na dłoni. Tacy byli mężczyźni w ich rodzie, a matrony powa
żne, bijące blaskiem cnót jak święte swą aureolą Śliczną tradycyę przytacza 
autor o jednej z nich, żonie Jaśka z Nowego Miasta. Ustęp ten, za który 
opowiadacz przeprasza, a za który mu serdecznie dziękujemy, sam w sobie 
stanowi wyborną całość.

Z takiego to rodu, jak gwiazda wypłynął sławny Ignacy Krasicki; skro
mną tarczę swojego herbu illuminował mitrą książęcą Warmińskiego biskupa, 
a w całym narodzie brzmiało jego imię, tak, że chyba niegdyś wieszcz z lasu 
Czarnego miał podobną chwałę u ludzi. Krzywiły się dewotki i mnichy na 

na jego Monachomachię, szlachta od gniewu za satyry tłukła kielichy na ucz
tach, ale Boże ziarno poprawy, sypnięte ręką ks. biskupa na niwę serc pocz
ciwych, musiało krzewie się i wydawać zbożne owoce.

' Krasicki mieszkał w Heilsbergu na swem książęcem biskupstwie, już do 
Prus odeszłem; pogodny był jak słońce, hojny jak ziemia," dowcipny, po
pularny, coz za dziw, ze była radość w Sanockiem, kiedy raz przyjechał do 
Dubiecka, rodzinnego swojego gniazda? Kiedy dostojny książę, biskup, se
nator, wieszcz rozgłośnej chwały upadł do nóg starej matki, złożył jej dary 
cudowne ze świętej Lipki*,)  a bratu staroświecki pierścień, otrzymany w da
rze od papieża, kiedy zasiadł pod starą Lipą rozdzielać służbie przywiezione 
podarki. r J

*) Heilige Linde, miejsce głośne w księ, Warminskiem cudownym posągiem Naj. 
Panny; po łacinie Linda Mariana.

Bo i Krasicki, jak niegdyś Kochanowski, miał swoją lipę; nazywała się 
Ksieni, a tak była cienistą, że stała za cały las, ocieniając połowę staroświe
ckiego dziedzieńca. Kto znał Dubiecko, musiał znać i tę lipę sławną w oko
licy; tu obiadowano, pito, strzelano do celu; pod nią siadywała pokrewna 
Krasickim, Elżbieta Drużbacka, pod nią pisał Franciszek Karpiński, a Kra
sicki ostatecznie uświęcił ulubione rodzinne drzewo.

Wielka tedy była radość na całą Sanocką ziemię z powodu przybyci- 
do niej Krasickiego. „Jedżmy doń, panie bracie— mówiła do siebie szlaa 
chta — niech zna kraj, że się znamy na krajowej chlubie, że umiemy poczcić 
co poczciwe, kochać co miłościwe!« 1 tłumy szlachty zjechały się tak gęstą
ręką, że obszerny i gościnny Dubieck zaledwie gości mógł ogarnąć. Za szla
chtą zebrali się senatorowie z całego województwa; był pan Ossoliński, pan 
Mniszech, pan Bal, byli z Przemyśla biskupi łaciński i unijacki, słowem, 
wszystkie ziemi Ruskiej splendory. Miasteczko zamieniło się jakby w pokój 
umieciony; był zjazd niepamiętny, ład wielki, bawiono się wesoło, odwie
dzano się we dnie, a wieczór zgromadzał wszystkich pod wielką lipę.

Jednego z takich wieczorów tysiąc świateł błysnęło na przyległym Sa
nie, tysiąc ognisk zaświeciło na górach; jakby rzęsista sobotka z pogańskich 
czasów. Cudny był effekt illuminacyi. »Ej zbytki, panie bracie! to nie po 
naszemu.« szepnął Krasicki do brata, sądząc go sprawcą niespodzianki; lecz 
ani brat, ani nikt z obecnych nie przyznał się do sprawki, autor pozostał 
anonimus. ale dzieło niemniej uwielbiono. Jeden tylko pan Mniszech zrozu
miał, że te ognie zapalił mu na przekor pan Bal podkomorzy, aby zaćmić 
przyjęcie, jakiego doznawał niedawno Krasicki u pana Mniszcha.

A' Bal z Mniszchem byli oddawna w nieporozumieniu, z powodu jakichś 
tam kolligacyi ,| z powodu sejmików itd., co bywało rzecz tali zwykła u na
szych magnatów. Pan Bal przezywał Mniszkiem Mniszcha, pana kluczów 
i grodów, powinowatego Korybuta po kądzieli. Partye szlachty niechętniej 
już się rwały do kordów, słowem ogień Sobotki zamieniłsię w pożar niechęci. 
Krasicki postanowił go ugasić.

W kilkanaście więc dni, ująwszy wprzódy tęgą w województwie głowę 
i; popularne serce osamotnionego od niejakiego czasu sędziego Chojnackiego, 
znowu zaprosił całą Sanocką ziemię do Dobiecka, i znowu wszystko co żyje 
doń się zebrało. W liczbie innych gości przybył z Krakowskiego pan margra
bia Pińczowski, dumny, zarozumiały, wystrojony po francuzku i od razu, (jak 
przewidywać było można,) nie przypadł do serca szlachcie. Od przyraówek 
przyszło do kordów i Krakowska szlachta stronnictwa margrabiego żwawo się 
ucierała z Rusinami; krew hojnie płynęła w miasteczku. (D. n.)

Wiadomości handlowe.
Berlin, d. 7. Września. — Pszenica 74—86 tal., żyto 57 — 58| tal., 

jęczmień 40 — 45 tal., owies 24—29 tal., groch 54 — 63 tal., rzep zimowy 
87—88 tal., rzepik zimowy 86 — 87 tal., olej rzepiowy 14j tal., olej lniany 
14| tal., okowita bez beczki 32| tal.
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Przybyli do Poznania dnia 8. Września.
BAZAR: Grabowski z Łukowa.
HOTEL RZYMSKI BUSCHA: Heine z Pleszewa.
HOTEL BAWARSKI: Łakomicki z Machcina; Lossow z Bortiszyna; Salkowski 

z Obornik; Kierska z Gąsawy.
POD CZARNYM ORŁEM: Krzyżanowski z Dziećmiarek; Wołyński z Bieganowa. 
HOTEL DREZDEŃSKI: Grabowski z Koninka; Kurnatowski z Pożarowa. 
HOTEL PARYSKI: Wierczewski z Ryczywołu.

OBWIESZCZENIE.
Znajdujące się 31. miejsc do sprzedawania chleba 

w chlebowni, położonej na placu kamlaryjnym obok 
fronfestu, tudzież 20 miejsc w starym rynku przy 
wadze miejskiej będą wydzierżawione na czas od 
1. Stycznia az do ostatniego dnia Grudnia r. 1855. 
najwięcej ofiarującym.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin na dzień 30. 
Września r. b. przed południem o godzinie 8. na 
ratuszu przed Panem PI ich tą, Sekretarzem mia 
sta, na który chęć dzierżawienia mających wzy
wamy pod tym warunkiem, iż dzierżawa w poło
wie zaraz w terminie złożoną, druga zaś połowa 
w dniu 1. Kwietnia r. p. do kassy kamlaryjnej wnie 
sioną być musi.

Zalegający dzierżawę tegoroczną nie będą przy
puszczeni do licytowania.

Poznań, dnia 26. Sierpnia 1854. Magistrat.sprzedaż~konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział I. dla spraw cywilnych. 
Poznan, dnia 25. Lutego 1854.

Nieruchomość w Poznaniu pod Nrem 10. na 
przedmieściu Chwaliszewie położona, do fabrykanta 
instrumentów Ignacego Eibich i żony jego Ma- 

ryanny z Jelińskich należąca, oszacowana na 
8398 Tal. 27 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym w Re- 
gistraturze, ma być dnia 12. Października 1854. 
przed południem o godzinie litej w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Jakób Leon- 
hard albo jego spadkobiercy zapozywają się ni- 
niejszem publicznie.

OBWIESZCZENIE.
W terminie dnia 13. Października 1854. przed 

południem o 10. godzinie będą przed ratuszem tu
tejszym następujące przedmioty:

1) dwa gniade powozowe konie,
2) koń wierzchowy i
3) powóz

przez aukcyą za natychmiastową gotową zapłatę 
publicznie sprzedane.

Śrem, dnia 31. Sierpnia 1854.
Król. Sąd powiatowy. Wydział 1.

Beczki od okowity
w najlepszym stanie tanio nabyć można pod Nr. 28. 
Garbarskiej ulicy na doje,

Peruańskie Guano
ze składu Komissyjnego panów Pogi-
pe i Spółki w Berlinie polecają pod 
gwarancyą prawdziwości

Baltes, Weller & Comp.,
przy ulicy Szewskiej pod Nr. 2. i 3.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszeniey, szefel.............................
Zyta, szefel...................................
Jęczmienia, szefel.........................
Owsa, szefel...................................
Tatarki, szefel................................
Rzepik zimowy...............................
Rzep zimowy..................................
Grocbu, szefel................................
Ziemniaków, szefel.......................
Siana, centnar ................................
Słomy, kopa...................................
Masła, garniec................................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 |Tral.

Dnia 8. Września
1854 r.

O<1 1 Jo
tal. |ssrt .1 fu .| tal. |s’f. r|li>

2 22 6 3 1 7 6
2 2 6 2 I13 4
1 15 — 1 25 —

24 6 1 1 6
1 10 - 1 17 6

_ . _ — — — —
_ — — — —

15 - — 17 —
— 25 _ — 27 —
5 15 — 6 — —
1 25 — 2 5 —

27 20 — 28 —


